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W ydaw n ic tw o .

Kilka słów pociechy „Naprzodowi!"

„N aprzód" w ylew a łzy nad udaniem  się 
naszego fe s ty n u ! Nie może biedaczysko 
straw ić organizacyi katolicko-narodow o ro ­
botniczych, k tóre im g run t z pod nóg usu­
wają, i na każdym  kroku bez litości dem a­
skują ich przed robotnikam i, za ich oszu­
kańcze i przew rotne hasła i obietnice.

Ostatni festyn stow arzyszeń katolicko- 
narodow o robotniczych, dobija ich do reszty, 
bo widzieli ogrom ną różnicę jak a  zacho­
dziła pom iędzy uczestnikam i festynu „P rzy­
jaźn i" , a uczestnikam i, zabaw y party i so- 
cyalistyczno-żydow skiej , k tórzy rek ru tu ją  
się przew ażnie z kaźm ierskich wycieraczy. 
Jednego  nie m ożem y „N aprzodow i" daro­
wać, że licząc uczestników  biorących udział 
w zabawie na dniu 1 m aja na 10.000 nie 
dodał jeszcze jednego  zera, a w tenczas cy­
fra znaczniej i okazalej by w ypadła z czem 
by się nawTet w W iedniu pochw alić m ożna.

Nie dziwimy się też wcale że spraw o­
zdaw cy „N aprzodu" nie widzieli naszych 
robo tn ików , gdyż są przyzw yczajeni do 
swoich, którzy zew nętrznym  w yglądem  tak  
bardzo różnią się od naszych. Bo socyalisty- 
czny robotn ik  wasz pod wpływem waszego 
program u i choćby tylko niektórych jego  
punktów  m ianow icie: uważanie religii za
rzecz prywatną, wolnej miłości, zniesienie p ry ­
watnej własności — zam iast oddać Bogu co 
się Bogu należy, zapełnia podczas nabo­
żeństw a spelunki żydowskie, a teo rya w ol­
nej miłości zastosow ana przez niego w prak- i 
tyce, nietylko pożera lw ią część i tak  | 
bardzo szczupłych jeg o  dochodów, ale ru j- i 
nuje go fizycznie i zapełnia domy rozpu­
sty i cele w ięz ienne; wreszcie ułatw ia za­
stosow anie się do punk tu  zniesienia p ry ­
w atnej własności, dając na sobie samym 
żyw y przykład, bo brudny obszarpany i bez 
bu tów  chodzi.

N atom iast robotn ik  nasz oddaje Bogu co 
Boskiego, teo rya wolnej miłości je s t mu 
zupełnie obcą, a do posiadania całą siłą 
dąży i z nikim  dzielić się nie myśli. A, że 
robotn ika naszego z zew nętrznego i p rzy­
zwoitego w yglądu do inteligencyi, albo po w a­
szemu do „burżuazyi" zaliczacie, to nam to 
ty lko pochlebia i sami przyznacie, że tacy  
na wasz lep wziąśó się nie pozwolą.

Zaznaczam y dalej, że na pro tek to rów  — 
zabaw  zgrom adzeń i t. p. zapraszajcie so­
bie rabinów  z Sadagóry, Bełżca, B erdy­
czowa, Adlerów, Singerów, Y erkaufów  zkąd 
chcecie i kogo chcecie, m y zaś jak  dotąd 
czcić i szanować będziem y dostojników  n a ­
szego kościoła, duchowieństw o i życzliwe 
obyw atelstw o, raz dlatego, że im się to n a­
leży, a po drugie — takie je s t  nasze p rze­
konanie.

O rganizacye nasze, które dopiero drugi 
rok istnieją, nie dadzą W am  spać i m ie­
szają szyki, tem bardziej, że wasi wielcy 
światowej sławy reform atorzy Jau res  i Gu- 
esde srom otną ponieśli klęskę, i wy z n i­
mi, a upadek ich je s t  najlepszym  dowodem 
nikczem ności waszych teory i osądzonych 
przez najin teligentniejszych bo francuskich 
robotników .

Godzimy się na to, że zebraliśm y n a­
szych synów, przyszłych robotników  i oby­
wateli, aby zawczasu wyrobili sobie po­
glądy i zaprawili się, jeżeli nas ju ż  nie stanie, 
do walki o swoje praw a i przeciw n ieprzy­
jaciołom  wiary i ojczyzny, pod sztandarem  
pod którym  ich ojcowie walczyli i zawsze 
z hasłem  z Bogiem i z narodem odważnie, 
wysoko go podnosili i wierni mu pozo­
stali.

A. Stróżyński.

Ogólne zebranie
odbyte w K rakowie w sali S trzeleckiej 
dnia 15 m aja uchwaliło jednom yślnie n a ­
stępujące rezo lu cy e :

1) N a wniosek d-ra Feliksa K onecznego:
R obotnicy należący do Związku okrę­

gowych S tow arzyszeń katolicko - ro bo tn i­
czych w Krakowie, w yrażają  ubolewanie, 
że spraw a robotnicza służy za pozór do 
szerzenia socyalizm u; oświadczają zarazem , 
że walczyć pragną ze socyalizmem dlatego, 
poniew aż dążenia rew olucyjne uw ażają za 
zgubne, a bezwyznaniowość, wolną miłość 
i zniesienie pryw atnej własności za n a j­
większe niebezpieczeństw o dla całego spo- 
ioo&ojusf w u. P o p r a w a  u im  warstw lo R o tu i-  
czych nietylko nie w ym aga zaprow adzenia 
socyalistycznych urządzeń, lecz przeciw nie 
w ym aga właśnie wzmocnienia w społeczeń­
stw ie katolickich zasad.

2) Na wniosek D ra Adam a Bobilewicza:
I. W zyw a się Rząd, aby ja k  najrychlej 

zaprow adził w K rakow ie sądy przem ysłowe 
po myśli ustaw y z d. 27/n  1896 r. N. 218 
Dz. u. p.

II. U chwala udać się w tym  celu do 
R ządu i W ydziału  krajow ego i w ładz 
m iejskich.

III . Uchwala poruszyć tę  spraw ę we 
w szystkich zawodowych stow arzyszeniach 
przem ysłow ych i spowodować do posta­
w ienia u rządu odpowiednich wniosków,

3) N a wniosek p. Parzyska:
W zyw a się R ząd aby zniósł giełdę zbo­

żową czyli handel term inowy, aby tym  spo­
sobem zapobiedz nędzy i głodowi.

W zyw a się Koło polskie w parlam encie 
wiedeńskim  aby poparło i podniosło po­
wyższą rezolucyę.

4) Na wniosek p. M ikołajskiego Z yg­
m unta :

Z uwagi że postępow anie p. D aszyń­
skiego, posła Y. kuryi je s t zdradą in te re ­
sów robo tn iczych , że wrogo w ystępuje 
w spraw ie narodow ej i słowiańskiej, zgro­
m adzeni w yborcy a członkowie katolickich 
robotniczych organizacyi w K rakow ie u- 
chw alają posłowi Daszyńskiem u votum  nie­
ufności.

R eferaty  D ra Bobilewicza: „O sądach 
przem ysłow ych" i D ra K onecznego: „0  sto ­
sunku katolickiego ruchu robotniczego do 
socyalizmu" będą umieszczone w „G rzm o­
cie" w całości.

Spraw ozdanie bliższe z toku obrad m u­
simy dla braku m iejsca odłożyć do n a­
stępnego num eru.

Zwracamy uwagę wszystkich bratnich Sto­
warzyszeń na pilną potrzebę uchwalenia w ca­
łym kraju rezolucyi i petycyi o sądy prze­
mysłowe.

Piekąca sprawa.
Przyjaźń tarnopolska wysłała w tych dniach 

do R ady Państw a i do m inisterstw a spraw ie­
dliwości na ręce swego posła z Y kuryi, p. 
W eisera, następujące podanie:

Jaśn ie  W ielm ożny Panie!
K ieru jąc się zasadą praw ną i k o n sty tu ­

cyjną, że poseł nasz z Y kuryi do R ady 
Państw a, przez nas w ybrany, je s t rzeczy­
wistym naszym  rzecznikiem  wobec W ys. 
R ządu i ciała prawodawczego, ośmielamy 
zwrócić się do Jaśn ie  W ielm ożnego P ana 
z następującą prośbą. W ys. M inisterstwo 
sprawiedliwości na zażalenia rębaczy lw ow ­
skich pozbaw ionych zarobku i sposobu do 
życia przez w ynajm ow anie więźniów — za ­
rządziło w ostatnich czasach, „aby do tych­
czasowe używ anie więźniów zakładu k ar­
nego do rąbania drzewa dla osób pryw a­
tnych  zastąpić innem  zajęciem  dla więźniów 
w obrębie sam ego zakładu karnego i aż do 
tego  czasu ty lko wyjątkow o, osobno posy­
łać więźniów m ożna do rąbania  drzew a ale 
pod w arunkiem , by pobierane przez zakład 
karny  w ynagrodzenie, było rów ne ja k  w y­
nagrodzenie pobierane przez lwowskich rę ­
baczy".

T a sam a krzyw da w yrządzona naszym  
tarnopolskim  i po innych m iastach z. rą b a ­
nia drzew a się u trzym ującym  robotnikom , 
wym aga tej samej sprawiedliwości. Ludzie 
poczciwi i zacni a ciężko w pocie czoła 
zarabiający na utrzym anie życia swego 
i swoich nieraz licznych rodzin, są u sta­
wicznie pozbawieni chleba i przez to rzu ­
cani na pastw ę największej nędzy, aby za ­
jęcie i zarobek mieli złodzieje i najrozm a­
itsi złoczyńcy, k tórzy przecież pożyw ienie 
i odzienie m ają w zakładzie karnym  i n a­
wet zajęcie w obrębie sam ego zakładu mieć 
mogą.

Poruszona i od daw na w całej m onarchii 
raz po raz podnoszona sprawa pow inna 
być jak najprędzej i sprawiedliw ie a stano­
wczo na korzyść robotników  i rzem ieślni­
ków rozstrzygniętą.

Nie o samych bowiem rębaczów się ro z­
chodzi, ale przez to  wysoce niespraw iedliw e 
opiekow anie się zbrodniarzam i, najrozli- 
czniejsze zawody poczciwie pracujących 
rzem ieślników  i rękodzielników  są od da­
wna pozbaw ione chleba.

Je s t takie postępow anie i nierozum ne bo:
a) w ygórow ane takie opiekow anie się w ię­

źniam i czyni im krym inał nie karą , ale rz e ­
czą miłą i często pożądaną, o którą się sami 
starają przez umyślni popełniane występki w tym  
celu, by  się dostać do krym inału.

b) N ajm ow anie więźniów po dom ach daje 
wielu upadłym  indyw iduom  tylko sposobno­
ści do now ych zbrodni: np. kradzieży przez 
poznaw anie rozkładu domu, osób itp.

c) Co najbardziej uderza, i nielogiczność 
takiej opieki pokazuje, to  ten  fakt, że z tej 
przyczyny całe m asy robotniczego ludu 
przez nędzę pozbaw iania zarobku pcha się 
do zbrodni i do kryminału.

Niechże wolno będzie zapytać, gdzie tu  
je s t sprawiedliwość i gdzie najp rostszy  ro ­
zum w takiem  rozporządzeniu?

D latego to nie na lw owskich rębaczach 
staw ać m a sprawiedliw ość i unorm ow anie 
„pracy więźniów", ale co do wszystkich za­

jęć i rzemiosł, k tóre m iejscowym  robotnikom  
i rzem ieślnikom  robią konkurencyę.

O gorliwe zajęcie się tą  doniosłą spraw ą 
roboczej klasy najuprzyjm iej upraszam y 
Jaśn ie  W ielm ożnego Pana!

Z  B o g ie m  i z N a ro d e m !



D rugą a w ażną spraw ą robotniczą są 
sądy przemysłowe, k tóre z dniem 1  lipca 
w życie w ejśćby powinny, a o k tórych 
sejm  krajow y całkiem podobno zapomniał. 
D latego znowu zw racam y się do naszego 
Rzecznika z prośbą pokorną a usilną, by 
w tę spraw ę i dokładnie w glądnąć i do 
skutku przyprow adzić ją  raczył, podobnie 
jak  zaczętą spraw ę ubezpieczenia robotników 
na starość. Są to dla nas i naszego spo łe­
czeństw a tak  ważne rzeczy, że ich ani na 
chwilę nie m ożem y spuścić z oka, albo 
przestać się dom agać tychże.

Racz przy tej sposobności Jaśn ie  W iel­
m ożny Panie Pośle przyjąć w yrazy naszej 
czci z jaką zostajem y.

Robotnicy kat. stow. Przyjaźń.
Józef Bieszczanin, X. Józef Poręba,

sekretarz. prezes.

0 Sądach przemysłowych.

W  szeregu ustaw  dotyczących interesów  
robotniczych w ydanych w ciągu ostatnich 
la t kilkunastu w A ustryi jedna z najw a­
żniejszych je s t niew ątpliw ie ustaw a z 27 li­
stopada 1896, Nr. 218 D ziennika praw  P a ń ­
stw a o sądach przem ysłow ych.

U staw ą tą  powołano tak  przedsiębiorców 
ja k  i robotników  do zasiadania w sądach 
przem ysłow ych jako  asesorowie obok sę ­
dziego — urzędnika.

U staw a o sądach przem ysłow ych rozpo­
cznie obowiązywać już z dniem 1  lipca 
1898 roku.

Sądzę przeto, że z korzyścią będzie dla 
ludności robotniczej bliższe zapoznanie się 
z tą  tak  dla niej ważną ustawą.

I.
0 powstaniu i właściwości Sądów przemy­

słowych.
1. Co to są sądy przemysłowe?
Sądy przem ysłow e są to sądy państwowe, 

pow ołane do rozstrzygania sporów  przem y­
słowych pow stałych między:

a) przedsiębiorcam i a robotnikam i,
b) m iędzy robotnikam i tego sam ego z a ­

wodu (przemysłu).
2. Zakres działania.
Sądowi przem ysłow em u podlegają w szyst­

kie rodzaje przedsiębiorstw , o k tórych  mowa 
w ustaw ie przem ysłowej np. przem ysł m a­
szynowy, budowlany, sukienny, drzew ny 
lub inny, dalej wszystkie zakłady handlow e 
itp., a nadto  przedsiębiorstw a kolei że la­
znych, statk i parow e itp., znajdujące się 
w okręgu Sądu przem ysłow ego.

Spełnione marzenia
opowiedział Wl. Buzawa Schoen.

— M arylka i Jan ek ! Jan ek  i M arylka! 
Te dwa im iona niezw ykłej zaiste pary na­
rzeczonych były długi czas na ustach m ie­
szkańców pow iatow ego m iasta.

M arylka i Jan ek  znali się od dzieciństw a 
i bardzo się p o lu b ili; ona patrzała na chłopca 
zawsze z miłem uczuciem, on kochał ją  
więcej niż w łasne siostry. Cóż to komu 
szkodzi, to, że się dzieci bawiły, że latały  
m yślam i po złocistych swoich m arzeń pała­
cach i swobodnie w ypowiadały sobie w szyst­
ko, co czuły i m yślały. Ale ta  wzajem na 
sym patya rosła z ich latam i i już w g łę­
boką przeradzała się miłość, kiedy Jan ek  
jeszcze w szkolnej zasiadał ławicy, a su­
kienka M arylki nie dosięgała kostek.

J a k  wielce byli sobie drogimi, o tem  
przekonali się jasno, gdy Jan ek  na uniw er­
syteckie odjeżdżał studya. Owej chwili nie 
w iedziała M arylka, co się z nią dzieje, czuła 
tylko, że się m ącą jej myśli, że je s t bliską 
zemdlenia. Pocieszał ją  Janek , sam pełen 
żałości. Odtąd liczyli czas na tygodnie, ty ­
godnie sm utne i długie, dzielące ferye od 
feryj, na  które Jan ek  o ile m ógł jak  n a j­
wcześniej przybywał. Ciche dni tych szczę­
ście zbytecznem  byłoby tu  opisywać.

T ak przeszły studyów cztery  lata, acz 
szczęśliwie, ale dla nich za pom ału, i J a ­
nek rozpoczął w rodzinnem  m ieście c. k. 
praktykę. W  rok później został auskultan- 
tem  i otrzym ał adjutum . A djutum  m a łe . . .  
M arylka m usiałaby się rządzić bardzo oszczę­
d n ie — dum ał Janek , mimo to myśleli oboje 
na seryo o nowem życiu w własnem gniazdku.

— Czas jeszcze, c z a s .. .  niech Jan e k  na-

W  szczególności orzeka Sąd przem ysłow y 
w następujących sporach:

a) w sporach z najm u pracy,
b) w sporach z pow odu w stąpienia do 

stosunku pracy  lub nauki — pozostaw ania 
w tym  stosunku lub rozwiązania takowego,

c) w sporach o zapłatę i w ynagrodzenie 
szkody wynikłych ze stosunku nauki i pracy 
w szczególności z powodu odciągania ro ­
botnikom  zapłaty  i kar umownych,

d) w sporach o wydanie książek ro b o ­
tniczych, św iadectw  lub o treść takowych, 
w sporach o w ynagrodzenie szkody ro b o ­
tników  z powodu niew ydania im w nale­
żytym  czasie książek robotniczych, z po­
wodu odmówienia wpisów przepisanych 
w książce robotniczej z powodu niedozw o­
lonych wpisów lub uwag,

e) w sporach z powodu przynależności 
robotników  do funduszów pensyjnych lub 
kas zapom ogow ych (o ile nie wchodzą w da­
nym  w ypadku w zastosow anie sądy p o lu ­
bowne),

f) w sporach z powodu wypowiedzenia, 
opóźnienia, czynszu najm u z m ieszkań w d o ­
m ach robotniczych, których użytkow ania 
dozwolił przedsiębiorca robotnikom  za za­
płatę lub bez takowej,

g) w sporach powstałych pom iędzy ro b o ­
tnikam i o pretensye z ty tu łu  objęcia przez 
tychże na wspólny rachunek wspólnej ro ­
boty.

Nie podlegają natom iast Sądom przem y­
słowym spory pow stałe m iędzy skarbem  
państw a a robotnikam i zatrudnionym i w za­
kładach wojskowych lub przez wojsko za­
rządzanych.

3) Kto jest robotnikiem.
R obotnikam i w myśl ustaw y o sądach 

przem ysłow ych są: werkm ajstrowie, werk- 
fuhrerzy, przodownicy, czeladnicy, najem ni­
cy, osoby zatrudnione robo tą poza zakła­
dem przem ysłowym.

W szystkie wreszcie osoby do usług ku ­
pieckich w handlach kupca używane.

Sądy przem ysłow e obow iązują w pow yż­
szych spraw ach bezwarunkowo, nie wolno 
stronom  zrzekać się właściwości Sądu prze­
m ysłowego i poddać się np. pod Sąd zw y­
czajny, pow iatowy lub krajowy. — Sąd 
przem ysłow y dochodzi też swej w łaściwo­
ści z urzędu a nie tylko wtedy, gdyby je ­
dna ze stron  zarzu t niewłaściwości podnio­
sła.

Sądy przem ysłow e w yłączają zatem  w p o ­
w yższych im poruczonych sprawach.

1. Władze polityczne m agistraty  lub sta ­
rostw a, które jak  wiadomo dotychczas ro z ­
strzygały  spraw y przem ysłowe, ale tylko 
warunkowo tj. jeśli spraw y te  były w yto-

sam przód aw ansuje — natrącał wprawdzie 
ojciec Marylki, ale zezwolił wreszcie i od­
tąd  szczęście ich zupełne stało się tylko 
kw estyą czasu, potrzebnego do spełnienia 
przepisanych formalności.

W ypadło im raz być na zabawie, u rzą­
dzonej przez młodzież płci obojej w ogro­
dzie miejskim i „dziewiczą^ .nazwanej, dla 
uczczenia Marylki, w stan nowy w stępującej.

Bawiono się wybornie, chm ury grom a­
dzące się na niebios okręgu nie psuły ochoty. 
Ale nagle w gęstych kroplach jak  z sita, 
puścił się deszcz. Rozpierzchło się tow a­
rzystw o — gdzie kto m ógł, tam  schronił 
się na prędce. Janek, z M arylką znaleźli 
się sami w małej altanie.

— M arylko!... zamyśliłaś się — zauważył.
— Dziw na myśl pow stała w mej gło­

wie — odrzekła z prostotą. Czy też kiedy 
narzeczona była w podobnem  położeniu?... 
tu  w tej altanie z narzeczonym  sam na 
sam ? . . .

— I  tak  kochana, jak  ja  cię k o c h a m ... 
nad ży c ie ! — dorzucił Jan ek  i w nam ię- 
tnem  uniesieniu dotknął je j lica pocałunkiem .

W  tej właśnie chwili przeszli mimo ko­
ledzy Janka, panow ie K onrad i Czesław. 
Pierwszy, spojrzaw szy w bok, wskazał ku 
altanie.

— Patrz, — rzekł — oto czuła para idy- 
otów, dobrowolnie biorących na się do­
zgonne okowy, aby później bić bryndzę. 
Tak na tra f  nie narażałbym  nigdy m ego 
szczęścia. Sądziłem , że Jan ek  trzeźwiej 
patrzy  na życie.

— A jeśli on szczęście widzi w tem  m ał­
żeństw ie ? — zapytał Czesław żwawo.

— Miłość bez posagu to gruszka na 
w ierzb ie!

— K iedy bo tobie ty lko  pieniądze w gło-

czone w czasie trw ania stosunku pracy — 
lub nauki, lub w 80 dniach po ustaniu ta ­
kowego.

2. Sądy zwyczajne (które dotychczas ró ­
wnież w arunkow o rozstrzygały  spraw y p rze­
mysłowe tj. jeśli je  wytoczono po 80 dniach 
od ustania stosunku pracy) i wreszcie

3) dotychczasowe sądy przemysłowe (zapro­
wadzone ustaw ą z 14 m aja 1869 Nr. 63, 
Dpp. (takich Sądów w Galicyi nie było).

4. Utworzenie Sądu przemysłowego. U tw o­
rzenie Sądu przem ysłowego należy do Mi­
n isterstw a sprawiedliw ości w porozum ieniu 
z M inisterstwem  H andlu , spraw  w ew nę­
trznych i Skarbu.

Przedew szystkiem  m ają być utw orzone 
sądy przem ysłowe tam, gdzie istn iały  d a­
wne sądy przem ysłowe z roku 1869.

D otąd utw orzył R ząd 4 sądy przem ysłow e 
w W iedniu, Bernie, R eichenbergu (w C ze­
chach) i Bielsku.

U nas w Gralicyi jak  nie było tak  i nie 
ma dotąd Sądu przem ysłow ego. — R ząd 
sam jednak  w § 2  ustaw y przem ysłowej 
pozwala (!?) sejmom, wydziałom  krajowym, 
izbom handlow ym  i przem ysłow ym  stow a­
rzyszeniom, korporacyom  i t. p. zw iązkom  
przem ysłowym  stawiać wnioski o założenie 
Sądów przem ysłowych.

Należy przeto z tego pozw olenia rządu  
jak  najgorliw iej i w całej pełni korzystać, 
bo idzie tu  o najżyw otniejsze in teresy  ro ­
botników.

Należy w każdem stow arzyszeniu prze- 
mysłowem, w każdym  związku zawodowym, 
na każdem  zebraniu poruszać sprawę są­
dów przem ysłow ych, abyśm y jak  najrychlej 
uzyskali w Galicyi przynajm niej w wię­
kszych m iastach zaprow adzenie sądów prze­
mysłowych.

Należy dopóty z całą energią dopom inać 
się u R ządu zaprow adzenia tych  sądów 
póki R ząd tych naszych życzeń nie uw zglę­
dni. Na nic się bowiem nie przyda n a jp ię ­
kniejsza ustawa, jeśli ludność z praktycznych 
wyników takow ej korzystać nie może.

Gm iny tych miejscowości, w k tórych ma 
pow stać Sąd przem ysłow y obowiązane są 
dostarczyć odpowiedniego, zupełnie urzą­
dzonego lokalu na Sąd przem ysłow y i ta ­
kowy utrzym yw ać oraz zajm ow ać się do ­
ręczaniem  pism sądowych.

Inne koszta u trzym ania Sądu przem y­
słowego ponosi rząd.

B r  Adam Bobilewicz.
(Ciąg dalszy nastąpi).

wie — znów śmiało odparł Czesław. D la­
tego to starasz się o rękę . . .

Nie domówił zdania, ku nim bowiem 
zbliżył się starszy jegom ość i należało się 
pow itać go.

— Co ? . . .  pan tu taj ? — zapytał zdzi­
wiony, zw racając się do K onrada.

— Tak, to ja  we własnej osobie.
— Toż dziś im ieniny Stoniukiew iczów ny, 

z k tó rą  pan masz się żenić. Czy tak  ?
— Jestem  zdeklarow anym  jej narzeczonym .
— Pan musisz być bardzo zakochany ? — 

dodał z ironią.
— Czy tylko dla miłości ludzie się że­

n ią? — odpowiedział K onrad. G dyby p ap a  
nie miał pieniędzy, nie starałbym  się o córkę 
m asarza, brzydką w dodatku. W szak w ie­
cie panowie, — paplał wesoło — że ma 
włosy rude jak  miedź, płaskie czoło, w y­
pukłe, rybie o cz y . . .

— To widzę — niecierpliw ie przerw ał 
jegom ość — panu obojętnie, że ją  oszu­
kasz, nie dając szczęścia, które obiecyw a­
łe ś . . .  że pożycie jej z panem  stanie się 
pasm em  cierpień i upokorzeń !

— Byle mnie nie było ź le . . .  to  g ru n t!
— Nie m a co mówić, piękny narzeczo- 

n y /  — pom yślał jegom ość i pożegnał się.
W  jak iś czas po zabawie, odbyło się w e­

sele M arylki. Dziś zajm uje Jan ek  jedno 
z w yższych miejsc w hierarchii u rzędni­
czej ; ży ją sobie nad wyraz szczęśliwie.

I  K onrad, k tórego Stoniukiew iczowie od­
praw ili z kwitkiem, ożenił się później i to, 
jak  m arzył, bogato. Ale ludzie mówią, źe 
się pieniądze już rozeszły, a K onrad z żoną 
żyje w niezgodzie. Zm ieniają kolejno role 
ofiary i tyrana.



Wyszło szydło z worka!

r Naprzóda się wygadał! Pismo socyali- 
styczne gniewa się na władzę, że nie po­
zwoliła pochodow i ich w kabalistycznym  
dniu Igo  m aja przejść przez rynek i że 
w kilku m iejscach pilnowali tego pochodu 
żołnierze. Przeciw  pochodowi nic nie m a­
my, zakazy wszelkie nie budują nas, bo je s te ­
śmy zw olennikam i wolności — oczywiście 
dla w szystkich (nie tak, jak  socyaliści tylko 
dla sam ych siebie) i od tej wolności socy- 
alistów  wcale nie wykluczamy. Ubolewam y 
ty lko  nad tem, że do dozorow ania ich po­
chodu potrzebne było wojsko, a władza nie 
puściła ich na rynek  zapewne dlatego, że 
na wielkim placu dozór trudniejszy. B ar­
dzo nam przykro, ale może też ten  dozór 
n ie był zbyteczny? Socyaliści m ają widać 
złą o p in ię . . .  Może też tam  czasem do­
puszczali się i gw ałtów  publicznych, może 
w h istoryi socyalizmu krakow skiego są ja ­
kie aw antury, wyłam ywania drzwi, odgra­
żanie się przeciwnikom  itp .? ! Jeże li tak, 
w takim  razie dozór je s t konieczny i nie 
m ożna się go wyrzec, póki socyaliści nie 
nauczą sie radzić i działać tak, jak  inne 
stronnictw a, tj. pokojowo, bez wrzasku i bójek.

Przy  tej sposobności rozum uje „N aprzód" 
ta k : Socyalistom  władza tam uje pochód, 
a księżom to w szystko w o ln o ! Ile  to księ­
ża urządzają pochodów, a władza na to 
n ic! Je s tto  pite do katolickich processyi. 
L udu  katolicki, zapam iętajże sobie, że dla 
socyalizmu processya z Przenajśw iętszym  
Sakram entem  je s t ty lko prostym  pochodem 
ulicznym  i niczem więcej. D la socyalisty- 
cznego rozum u wszystko jedno, czy po­
chód je s t  z Przenajśw . Hostyą, czy z czer- 
wonemi transparentam i, a w oczach re d a ­
ktorów  „N aprzodu" je s t p. Ignacy  D aszyń­
ski takim  dobrym  „celebransem " ja k  ksiądz 
biskup! D la nich to wszystko jedno  — 
i to i tam to jednako „pochód". — „N a­
p rzó d 11 lubi ukryw ać swoje ateuszostw o, 
ale czasem nie może w ytrzym ać i — w y­
gada s ię !

Korespondencye.
Budapeszt dnia 6 maja 1898 r. 

Niech będzie pochw alony Jezus C hrystus!
Szanow na R ed ak c y o !

My polscy robotnicy tu  w B udapeszcie 
znów jesteśm y w bardzo przykrem  poło­
żeniu, a to dlatego, źe musieliśmy pożegnać 
Przew ielebnych 0 0 .  M issyonarzy, najlep­
szych przyjaciół i opiekunów, do których 
ju ż  się tak  przywiązaliśm y, że w żaden 
sposób o nich zapom nieć nie możemy. Na 
naszą głęboką wdzięczność zasłużył sobie 
szczególnie O. Sopuch, k tóry  był dla nas 
tak  życzliwy i tak  w szystkich robotników  
przez swoje śliczne kazania przyciągnął do 
siebie, że się nam zdaje, że już  nic dla nas 
nie zostało, kiedy on nas opuścił. Teraz 
dopiero odczuliśmy brak dobrego Pasterza. 
Teraz dopiero wiemy, co to je s t za n ie­
wola być na obczyźnie bez polskich księży. 
K ochani rodacy, gdybyście byli tu  obecni 
podczas naszych rekolekcyi, tobyście się 
przekonali, że nam nie jednego ani dwóch księ­
ży,ale 10 potrzeba i m ieliby dosyć prac}7, gdy 
bowiem 0 0 .  M issyonarze zapowiedzieli św. 
spowiedź, to kościoły były za m ałe a kon- 
fesyonały za słabe. W ęgrzy przychodzili 
patrzyć jak  na dziwy, bo jeszcze nigdy nie 
widzieli ani nie słyszeli coś podobnego, 
żeby ci biedni, opuszczeni robotnicy tak  
tłum nie się grom adzili na nauki i do świę­
tej spowiedzi.

Muszę tu  jeszcze zaznaczyć, że pom ię­
dzy polskimi robotnikam i nastała wielka 
zmiana, że te słowa praw dy niebyły rzu ­
cone jak  groch o ścianę, ale dobrze zasiane 
w sercach naszych, już  zaczynają kw itnąć. 
U stały  kłótnie i pijaństw o, które były przed­
tem  na porządku dziennym. Blisko 250 par, 
k tó re żyły  w tak  zwanym dzikiem m ałżeń­
stwie ju ż  przystąp ią do stanu m ałżeńskiego 
ja k  katolikom  się należy.

Co się tyczy  socyalistów, to  już ani śla­
du niem a po nich, stopnieli bowiem jak  
śnieg pod prom ieniam i słońca wiosennego. 
B iedny P o rt ręce załam uje i zg rzy ta zę­
bam i ze złości, że ty le się napracow ał i to 
wszystko tak  prędko się rozwiało. Ja k  
grom  z jasnego nieba spadł na niego, gdy 
usłyszał, że księża polscy przyjadą. P ró b o ­
wał zapom ocą różnych baśni rozsiew anych 
pom iędzy robotników  tem u przeszkodzić,

ale się to nie udało i cała krecia jego  ro ­
bota w niwecz się obróciła, wszyscy bo­
wiem zbałam uceni robotnicy jak  jed en  mąż 
przystąpili do spowiedzi i już nic nie chcą 
słyszeć o socyalistach. Przyszło już do tego, 
że n ik t nie chce o nich mówić a jeżeli 
wspominają, to tylko jako  o złodziejach 
i wyzyskiw aczaah biednego ludu. Żeby nam 
to P an  Bóg dał i natchnął dobrych k a to ­
lików, k tó rzyby  nam pomogli do u trzym a­
nia stałego naszego Przew ielebnego ks. S ta ­
nisława Sopucha, tobyśm y ju ż  więcej nic 
nie pragnęli.

Mamy nadzieję, że wy kochani rodacy 
ile m ożności nam dopomożecie. Gdy już 
otrzym am y na stałe naszego Przew iele­
bnego ks. Sopucha, to  już  nam to pójdzie 
wszystko lepiej. Tydzień przy pracy p rzej­
dzie jako  tako, a w niedzielę zgrom adzim y 
się razem  zaśpiewam y sobie po polsku pieśń 
pobożną w kościele, usłyszym y kazanie pol­
skie i ju ż  nabieżem y na cały tydzień  du­
cha do pracy. Kończąc, pozdraw iam y Sza­
now ną R edakcyę i wszystkich czytelników  
„G rzm otu".

W im ieniu wszystkich polskich ro bo tn i­
ków w Budapeszcie J. Widzisz.

Dokończenie ciekawej korespondencyi wło­
ściańskiej z Roztok będzie w następnym nu­
merze.

Polscy robotnicy w Peszcie.

ni.
Praca i płaca robotników ceglarskich.

Najw ięcej robotników  polskich zajętych 
je s t w olbrzym ich cegielniach na Stein- 
bruchu i na S tarym  Budzinie. Lud nasz 
z Galicyi tak  licznie przybyw a tu do ro ­
boty, że np. parafia na Steinbruchu liczyła 
przed laty  25 pięć tysięcy mieszkańców, 
dziś liczy 25 tysięcy, w których Polaków 
według świadectwa miejscowego probosz­
cza ks. B enedyktow icza (słowaka) je s t 8 —
10.000. R obotnicy pracują tu , jak  gdziein­
dziej „od sztuki", albo „na dniówkę". J e ­
żeli robotn ik  je s t ze żoną, urządzają sobie 
robotę w ten sposób, że on przygotow uje 
ziemię i nawozi na stół, żona w ybija cegły 
i obydw oje odwożą pod szopę. Od 1000 
cegły pod szopą dostają 2 złr. 20 ct. R o ­
botnik pracujący na dniówkę, zarabia od 
70 ct. do 1 złr. P rzy  cegielniach m ają ro ­
botnicy tak zwane „mieszkania" z darnia. 
S tajnie to, nie m ieszkania ludzkie. Zam iast 
sienników, ujrzysz tam przegniłą słomę, 
s ta rtą  na sieczkę. W  norach tych śpią ro ­
botnicy i robotnice jak  owce na szałasie. 
K ażdy jasno pojm ie, jak  cierpi w takich 
„m ieszkaniach" zdrowie i moralność ! W  n ie­
których cegielniach robotnicy zam iast p ie­
niędzy dostają blachy, t. zw. „Janci ban- 
kówki". Za pomocą tych blach przym uszani 
są robotnicy  do kupow ania w iktuałów  we 
fabrycznych kantynach naturalnie drożej, 
niż gdzieindziej. Je s tto  wyzysk i form alny 
rozbój. M iejscami przy cegielniach, obok 
kasy fabrycznej są założone niby kasy osz­
czędności. R obotnik  dostaje na rękę tylko 
połowę swego zarobku — druga połowa 
idzie do tej kasy, i pozostaje aż do św. 
M ichała tj. do odejścia robotnika do domu. 
P rzy  odejściu dostaje robotnik  złożone p ie­
niądze, procentu jednak  nie otrzym uje ża ­
dnego.

W  r. 1895 klika socyalistycznych a g ita ­
torów  podburzyła robotników  do strejku. 
Przyszło tu  do aw antury z wojskiem  i po- 
licyą. W archoły  socyalistyczne ja k  zwykle 
w takich razach dali nura do mysiej dziury, 
a wielu robotników  ceglarskich poraniono, 
kilku odstawiono szupasem do Galicyi.

D opiero dwóch posłów ze stronnictw a 
katolickiego ks. Lepszennyi i Rakowski, 
zbadawszy dokładnie stosunki robotników  
ceglarskich wnieśli in terpelacyę w radzie j  
państwa. W  odpow iedzi na nią, rząd zniósł 
„janci banków ki" i przymusow e kantyny, j 
oraz polecił budowanie porządniejszych dla | 
robotników  przy cegielniach mieszkań. Roz 
porządzenie to istnieje w zasadzie — do 
wykonania jed n ak  jeszcze dość daleko.

R obotnicy ceglarscy dążą i obecnie do 
usunięcia nadużyć i zaprow adzenia po rząd ­
ku — o bohaterach socyalnej demokracyi, 
która ich popchnęła na bagnety policyi — 
słyszeć już nie chcą.

W iedzą o tem  bohaterzy w gębie i ce- j  
gielnie om ijają obecnie zdaleka.

IY.
Robotnicy po fabrykach. —  Ich stosunki 

mieszkalne.
Inni robotnicy zajęci są pracą po rozm a­

itych  fabrykach ; w m łynach na „Franz-szta- 
dzie", w fabryce spirytusu, krochm alu i cy ­
gar na „ Josephsztadzie" w fabrykach żela­
znych na Teresien-sztadzie i Nowym P esz­
cie pracuje bardzo wielu robotników  po l­
skich.

Zarobek ich je s t rozm aity. P rzeciętn ie za 
pracę od 6 rano do 6 wieczór dostaje ro ­
botnik 1 złr. 20 ct. Gdy się zw aży szaloną 
drożyznę w iktuałów  i w ygórow ane ceny za 
m ieszkanie, zarobek ten  je s t tak  nędzny, 
że robotnik  obarczony rodziną, nie ty lko  
nie je s t  w stanie uciułać grosza, ale w ie­
dzie żyw ot nędzarza, i na chleb codzienny 
dla dzieci częstokroć nie starczy. Za ciasną 
izdebkę z m aleńką kuchenką z kątem  na 
drzewo w piwnicy i „za sznur" na strychu  
dla suszenia bielizny p łacić musi robotnik  
140—200 złr. rocznie. A  zatem  cóż mu po­
zostanie z jego krw aw ego zarobku na w y­
żywienie i okrycie siebie i rodziny?

W obec tej szalonej drożyzny m ieszkań, 
robotnik  nie m ogąc sam opłacić stancyi, 
zm uszony je s t przyjąć innych na m ieszka­
nie, na tak  zwany „kwarciel". Za „kw ar- 
ciel" taki płaci robotn ik  czy robotnica 60 
ct. tygodniow o. Z drugiej jed n ak  strony  
„kw arciele" te, to  zaraza dla duszy i ciała. 
W  ciasnej izdebce kilkanaście osób , bez 
różnicy wieku i płci, co za straszne skutki 
dla zdrowia i m oralności ?

Nie pisać o tem, ale płakać się chce, ile 
tam  robotnik  m arnuje zdrowia, ile dusz g i­
nie m arnie!... P rzyznać jednak  muszę z ra ­
dością i z uznaniem  dla naszych robo tn i­
ków polskich, że w ostatnich tygodniach  
podali sobie ręce i energicznie zabrali się 
do usunięcia z łe g o , do uporządkow ania 
„kw arcielow ych" stosunków.

D rugą plagą dla robotnika, w jego  sto­
sunkach m ieszkalnych to ta  okoliczność, 
że domy, w których on jedynie je s t w s ta ­
nie w ynająć m ieszkanie należą po najw ięk­
szej części do żydostwa. Żyd przyjm uje 
tu  zw ykle lokatorów  na tydzień i z ty g o ­
dniowym wypowiedzeniem . Ma on w tem  
swój interes i w yrachowanie. Zw yczajnie 
w swoim domu ma żyd sklepik i szynk. 
W  ciągu tygodnia poznaje i bada żyd-wła- 
ściciel swojego nowego lokatora. Jeżeli lo ­
kato r nie bierze w iktuałów  w jego  skle­
piku, nie przesiaduje w jego  szynku, staje 
mu się niewygodnym , i załatw iając rzecz 
krótko a węzłowato, w ypow iada robotn i­
kowi mieszkanie. W obec tego robotn ik  ma 
do wyboru dwie rz e c z y : albo przepłacać 
żydowskie w iktuały i zalewać się żydow ską 
„palinką" — albo prowadzić, jak  cygan, 
koczownicze życie. — O innych rozkoszach 
peszteńskiego ra ju  — pomówimy w nastę­
pnym  num erze „G rzm otu".

Co słychać u nas i z ag ra n ic ą ?
Kraków , 18 maja.

Z delegacyi. Na posiedzeniu Kom isyi bud­
żetowej odczytał hr. Gołuchowski swoje 
ex p o se , czyli spraw ozdanie ze stosunków 
zagranicznych państwa. E xpose stw ierdza 
z radością koniec wojny grecko-tureckiej 
i p rzykładne zachow anie się armii austry- 
ackiej na K recie. W  nowo wj^buchłej w o j­
nie hiszpańsko - am erykańskiej , zachowa 
A ustrya najściślejszą neutralność. S tosunki 
ze wszystkiem i m ocarstw am i są jak  n a jle ­
p s z e : trójprzymierze istnieje dalej, nie mniej 
jed n ak  i z Rosyą istnieje zupełne porozumienie 
zwłaszcza w spraw ach wschodnich. N astę­
pnie tłóm aczył m inister po trzebę powiększe­
nia floty, nie dla zdobyw ania posiadłości 
zamorskich, lecz dla ochraniania interesów  
poddanych au stry ack ich , rozrzuconych po 
całym świecie. W reszcie mówił o podnie­
sieniu ustro ju  konsularnego i o po trzebie 
urządzania wielkich przedsiębiorstw  han ­
dlowych. W  dyskusyi nad m ową m inistra, 
przem awiał m iędzy innym i pos. D ziedu- 
szycki, k tóry  dom agał się in terw encyi rzą­
du w spraw ie w ydalania z P rus Polaków, 
poddanych austryackich. Hr. G ołuchowski 
odpowiedział, że rząd austryacki s tara ł się 
kilka razy  spraw ę tę  przyjacielsko za ła t­
wić, jednakow oż każde państw o ma prawo 
w ydalać ze swych granic obcych podda­
nych. Del. P e rg e lt dom agał się w yrów na-



nia różnicy  m iędzy zew nętrzną polityką 
m onarchii p rzy jazną dla państw a niem iec­
kiego, a w ew nętrzną nieprzyjazną(?) N iem ­
com i zapow iedział, że jego  stronnictw o 
będzie głosowało przeciw  wspólnem u b u d ­
żetowi, dopóki polityka w ew nętrzna się nie 
zmieni na korzyść Niemców. B udżet m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych przyjęto  
w iększością głosów i udzielono hr. Gołu- 
chowskiemu votum  zaufania. R ów nież de- 
legacye w ęgierskie przyjęły  budżet min. 
spraw zagrań, bez zmiany. Również p rzy­
ję ły  delegacye budżet mm. wojny i dodat­
kowy kredyt 30 milionów, k tó ry  już w w ię­
kszej części poprzednio wydano.

Rewolucyę we Włoszech udało się rządowi 
stłum ić; opłacono to jed n ak  wielkiemi ofia­
rami. W  niektórych m iejscach musiało w oj­
sko form alne bitw y staczać ze zbuntow a- 
nem  chłopstwem . W  samym M edyolanie 
zabito 81 osób. Rząd rozwiązał wszystkie 
stow arzyszenia socyalistyczne i repub likań­
skie, a m a zam iar także rozw iązać stow a­
rzyszenia k a to lick ie , za co, tego  n ik t nie 
w ie , bo przecież katolicy nie byli winni 
tym  rozruchom . W yw ołał je  raczej sam 
rząd masoński, k tóry  przez swoje postępo­
wanie zmusza ludność do buntu i anarchii. 
Socyalistyczne pisma skasowano, a red ak ­
torów  aresztow ano. Chciano także uwięzić 
jednego  posła socyalistycznego, Pescettiego. 
Ten jed n ak  uciekł do parlam entu , gdzie 
policyi nie wolno wchodzić. Ju ż  od kilku 
dni tam  s ied z i, a nie może się ru sz y ć , bo 
w szystkie wyjścia obsadzone są policyą. 
Przyjm uje jed n ak  gości, ukazuje się w ok­
nie publiczności, i każe sobie w ikt p rz y ­
nosić z restau rac ji.

Wojna hiszpańsko - amerykańska. W iado­
mość o powrocie floty hiszpańskiej okazała 
się m ylną. P lo ta  znajduje się teraz już 
przy brzegach am erykańskich i gotuje się 
do stanowczej bitwy, k tóra w każdym  ra ­
zie w tych  dniach nastąpi. Tym czasem  
w ojska hiszpańskie na wyspach ucierają 
się ciągle z A m erykanam i, k tórzy chcą na 
b rzeg  wysadzić broń i żywność dla pow ­
stańców . W e w szystkich tych  potjm zkach 
zostali A m erykanie pobici i nigdzie nie 
m ogli wylądow ać ze swym ładunkiem .

K RO NIKA .
K a len d a rzyk  h istoryczny. 23 maja 1588. Po­

grzeb króla Stefana Batorego. 24 maja 1829. Car 
Mikołaj I  koronuje się królem polskim w W ar­
szawie. 25 maja 1815. K onstytucya Polski. 26 maja 
1831. Bitwa i klęska Polaków pod Ostrołęką. 27 
maja 1471. Czesi wzywają Władysława Jagielloii- 
czyka na tron. 28 maja 1794. Rząd. Polski w ręku 
Rady Najwyższej. 29 maja 1792. Koniec sejmu 
4-letniego.

Dzisiejszy antysemityzm. Niedawno tem u — 
pisze nam  jed en  z naszych przyjaciół — 
spotkałem  kilka znajom ych mi osób na placu 
Dom inikańskim  w Krakow ie. Osoby te p rzy ­
jechały  z prowincyi, z pow iatu w adow ickie­
go, w celu załatw ienia wielu interesów  a m ię­
dzy innem i w celu zakupna różnych baga­
teli i n iebagateli. Znam  te osoby i słysza­
łem  o nich jako  o zaw ziętych w rogach rodu 
Izraela, nie zadziwiłem się więc wcale, że 
przyjechały  do K rakow a na kupno, bo w W a­
dowicach w szystkie w ażniejsze sklepy są ży­
dowskie a tow ary w nich cebulą przesią­
knięte. Po niedługim  czasie spotykam  te 
sam e osoby dążące w stronę dw orca kole­
jow ego, obarczone różnym i pinkielkam i 
i paczkami. U cieszył mię ten  widok b a r ­
dzo, bo przyszło mi zaraz na myśl, ile to 
pieniędzy w ym knęło się z ręki szajgieców 
wadowickich a w płynęło do kasy kato li­
ckich kupców krakowskich. Jak że  się j e ­
dnak grubo pomyliłem! Na każdym  pin- 
kielku w idniał inny ale żydowski napis. Było 
tam  nazwisko E ichhorna, Zweinosa, Birn- 
bauma, F rom m era a więc głów nych kupców- 
hałaciarzy z ulicy G rodzk iej! A więc dzi­
siejszy antysem ityzm  polega na gadaniu 
i kiwaniu palcem  w bucie pejsatym ? Na 
cóż się to zdadzą te częste w ykrzykniki: 
„precz z żydem, na bok p arch u w, jeżeli my 
w szystko u nich (i to liche towary) kupo­
wać a przez to  w zbogacać ich będziemy. 
To też żydki się śm ieją z naszego an tyse­
m ityzmu, bo gdy ty lko „gesieft1* dobrze 
idzie, to  co ich obchodzą jak ieś tam  w y­
krzykniki i pisanie o ich zdzierstwie. — 
Trzeba praktycznego antysem ityzm u!

Piękny czyn. D onoszą nam  z Lim anowy, 
że tam tejszy  ks. proboszcz Łazarski, ofia­

row ał 500 złr. na zakupno domu, k tóry  
m ógł łatwo dostać się w ręce żydowskie. 
Sprzedający ten  dom (katolik), zawiadom ił
0 tem  radę gm inną z tą  propozycyą, żeby 
ona ten  dom kupiła, skoro jed n ak  ta  nie 
przychyliła się do jego wniosku, w tedy ks. 
Ł azarski sam ofiarował tak  pokaźną kw otę 
gminie, byle tylko ona ten  dom kupiła 
a przez to  żyda do kupna nie dopuściła. 
Cześć mu za to!

Obchody mickiewiczowskie. Z bardzo u ro ­
zm aiconym  program em  obchodzoną będzie 
uroczystość mickiewiczowska w Grybowie, 
d. 22 b. m. „P rzy jaźń1* tam tejsza dołożyła 
wszelkich starań, by uroczystość ta  w ypa­
dła ja k  najśw ietniej. W  Limanowy odbędzie 
się wieczorek mickiewiczowski d. 27 b. m. 
U dział w tej uroczystości bierze tam tejszy 
„Sokół“ i „P rzy jaźń1*.

Na karę śmierci skazał stanisławow ski 
trybunał przysięgłych M acieja W iśniew ­
skiego za dwie zbrodnie m orderstw a po­
pełnione, jedna przed 2 0 , druga przed 14 
laty. M ianowicie w r. 1878 zam ordować 
miał W iśniewski handlarkę kurami, czego 
jednakże rozpraw a nie udowodniła, w roku 
1884 w ym ordow ał W iśniewski całą rodzinę 
szynkarza Tannenhausa, złożoną z 6  osób
1 to dla rabunku, co przy rozpraw ie udo- 
wodnionem  zostało. W iśniewski, dziś s ta ­
rzec 80-letni, do winy się nie przyznał, ale 
w yrok przyjął z całą rezygnacyą i spoko­
jem . ^

Pożar. D nia 13 b. m. naw iedziła gm inę 
W ielowieś w ielka klęska p o ż a ru , k tóry  
zniszczył w przeciągu niespełna dwóch g o ­
dzin 53 budynków  m ieszkalnych i więcej 
niż drugie tyle budynków  gospodarczych, 
stodół, stajen  i t. d. W śród ludności po­
wstała w ielka nędza i bieda nie do opi­
sania.

Chleb za darmo — ale nie u nas. Gm ina 
m iasta M edyolanu (W łochy) założyła przy 
pom ocy kilku bogatych ludzi jedyną  w swo­
im rodzaju  p iekarnię „pod codziennym  Chle­
bem 11. K ażdy dostaje tam  porcyę chleba 
(około 2 0 0  gramów) za darmo, pod w arun­
kiem, aby na m iejscu spożył. Jeżeli to nie 
w ystarcza dostaje drugą porcyę. W  n a j­
bliższym  czasie m a pow stać jeszcze więcej 
tak ich  piekarni.

Straszne morderstwo, spełnione zostało 
w Małkini, stacyi kolei nadw iślańskiej. K a- 
syer stacyi, jego  żona i dwaj jego  syno­
wie zostali zam ordow ani siekierą, a trzeci 
syn ciężko raniony. M ordercy, k tórzy sp o ­
dziewali się znaleźć w kasie większą sumę 
pieniężną, umknęli.

Wielkie manewry cesarskie odbędą się 
w tym  roku pom iędzy Krakow em , W ie­
liczką i Bochnią.

Zuchwałość i buta żydowska. D nia 14 b. 
m. najęci furm ani przewozili cegłę na spa­
lony kościół w D ankow icach przez m yto 
w K om orowicach. Pierw szy z nich miał 
z sobą list od budowniczego i 'certyfikat 
gminny, jako  dowód, że przysługuje im 
prawo bezpłatnego przewozu cegły. P oka­
zał go żydowi przy mycie. Żyd rzucił li­
stem  o ziemię i zaczął kląć budowniczego 
i gm inę wraz z kościołem. W  najw iększej 
złości, nie czekając, aby cały wóz przez 
rogatkę przejechał, żyd spuszcza gw ałto ­
wnie sz lab an , łam iąc żebra i nogę bie­
dnem u woźnicy. Na pół żyw ego odwieziono 
do Białej.

Hojny dar. Znany kapitalista  w arszaw ski 
Stanisław  R otw and ofiarował 100.000 rubli 
(dom w artości 40.000 r s , a resztę w go - 
tówce) na powiększenie i rozszerzenie za ­
kładającej się insty tucyi dobroczynnej, m a­
jącej się opiekować dziećmi robotników.

Próba socyalistycznego „państwa przy­
szłości11. P róbę taką  zrobiło w złotodajnym  
kraju  K alifornii 500 osób, przejętych  du ­
chem socyalnej dem okracyi. Zakupili oni 
k ilkaset m orgów ziemi, na której rósł las 
dziewiczy i płynęła m ała rzeczka. K olonia 
ta  m iała t. zw. wielką radę, k tó ra  rozdzie­
lała pracę. K to  się nie poddaw ał rozkazom  
wielkiej rady mógł być w yrzuconym . P ry ­
w atnej własności nie było. K ażdy członek 
m iał równow ażny głos w spraw ach kolonii 
i każdy musiał pracow ać najw yżej 1 0  go­
dzin dziennie. Dwie godziny ciężkiej p racy  
starczyły  za dziesięciogodzinną pracę lże j­
szą. P ieniędzy nie było, ty lko każdy czło­
nek za w ykonaną pracę otrzym ał czek, 
k tó ry  w w spólnych składach zam ieniano 
na towary. Ale niedługo było tego dobrego. 
„Towarzysze** zaczęli się niebaw em  sprze­

czać, kłócić, wreszcie pokazało się że d o ­
chody w spólnego m ajątku  nie w ystarczają 
na utrzym anie kolonii. W skutek  tego roz­
dano g run ta  i domy m iędzy członków — 
niech każdy sam dba o siebie. T ak się 
skończyło to  m iniaturow e państw o socya­
listyczne.

Nauczyciel złodziei. W  Czerniow cach schw y­
ta ła  policya dwóch m ałych chłopaków, 14- 
letniego i 15-letniego na gorącym  uczynku 
kradzieży. P rzy  indagacyi chłopcy wyznali, 
iż od dłuższego czasu upraw iają złodziej­
skie rzemiosło, ale nie sam oistnie, jeno  jako  
czeladnicy właściciela m ałego kram iku Sme- 
rekow skiego. Sm erekowski, człowiek 60-le- 
t n i , założył kram ik i zorganizow ał szajkę 
złodziejską z młodzieży. Miał on u p a try ­
wać m iejsca połowu i wysyłał tam  swą 
„czeladź11, dobrze ją  naprzód poinform o­
wawszy. Mali złodzieje przynosiii następn ie 
skradzione przedm ioty do pom ieszkania 
Sm erekow skiego, k tó ry  im daw ał za to dro­
bne w ynagrodzenie. Rzem iosło tak ie p ro ­
wadził Sm erekow ski przez długie la ta , za ­
żyw ając przytem  opinii cichego, pow ażne­
go i uczciwego o b y w a te la ! Na podstaw ie 
tych zeznań aresztow ano Smerekow skiego, 
k tóry  zaprowadził policyę do składu sk ra ­
dzionych przedm iotów , jak ich  jeszcze nie 
sprzedał. Znaleziono tam  wszystko, czego 
dusza za p rag n ie : kilkanaście kołder i ko­
cyków, całe stosy poduszek i pierzyn, m a­
szynę do szycia, narzędzia rękodzielnicze 
i gospodarsk ie , przedm ioty galan tery jne, 
odzież, zegarki i tp. Sm erekow skiego wraz 
z dwom a m łodymi czeladniczkam i odsta­
wiono do aresztów  śledczych sądu kraj. 
karnego.

W sz y sc y  i najbiedniejsi mogą pre­
numerować „G rzm ot", jeżeli się zbiorą 
kó łka  czyteln ików  z 10 lub 20 osób 
i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 
każdy będzie miał gazetkę na ca ły  rok  
za 20 albo nawet za 10 centów.

Rozwiązanie szarad z poprzedniego numeru : i. Dar —  
rad. II. Bruk, Druk, Kruk, Mruk.

Trafne rozwiązania n ad esła li: z Krakowa pp. J. 
Lipska, J. Stolarzewicz, F. Węglarski. z Chyrowa M. 
z Czarnej p. A. Burgielska. z N. Sącza p. J. Świerz. 
z Izdebnika ks. J. Michalak, ze Lwowa p. J. Świer- 
kowski.

Nagrodę przez losowanie otrzym ał p. J. Świer- 
kowski ze Lwowa.

S k rz y n k a  na listy.
Tarnów, p. Filipowski — prosim y upominać się 

na poczcie, gazetę bowiem posyłamy najregular­
niej. O statni numer z powodu reklamacyi w ysła­
liśmy powtórnie.

Olsza, p. Bienias. W iersze umieszczamy nie chę­
tnie i tylko w wyjątkowych razach. Wolelibyśmy, 
gdyby nam Pan przysłał jakąś korespondencyę 
a więc prozę. Za pamięć dziękujemy.

NA K ŁADEM  
K s i ę g a r n i  k a t o l i c k i e j

Dra Władysława Miłkowskiego
W KRAKOWIE, 

wyszło świeżo dziełko p. t.
NOWENNA NAJSKUTECZNIEJSZA DO MATKI BOSKIEJ 

NIEUSTAJĄCEJ POMOCY
przez O. S a i n t - O m  e ra .

Z francuskiego przełożył 0. Bernard Łubieński R e­
dem ptorysta. (Z obrazkiem M. B. Nieustającej Po­
mocy). Wydanie szóste powiększone Mszą św. do 
Matki Bożej Nieustającej Pomocy, L itaniją i H ym ­
nem kartonowane 50 gr. Toż z obwódkami różo- 
wemi na każdej stronnicy, z obrazkiem bardzo 
pięknym kolorowym Najśw. Panny Nieustającej Po­
mocy, w oprawie bardzo ozdobnej, płóciennej ze 
złoceniami (różne kolory), brzegi złocone 1 kor. 
Na porto 1 egz. 15 centów, 2 do 5 egz. 25 cen­
tów, dołączyć należy. K to zamawia więcej egz. porto 
nie płaci. Czcigodni Synowie św. Alfonsa mają 
w swej opiece w Rzymie cudowny obraz Najśw. 
Maryi Panny Nieustającej Pomocy. Od niedawna 
mamy tych dzielnych zakonników na ziemi naszej 
w M ościskach, w dyecezyi przemyskiej. Jeden 
z nich, zacny O. Bernard Łubieński, z rodziny 
tyle Kościołowi zasłużonej, pragnął cześć do Najśw. 
Panny Nieustającej Pomocy, dotąd mało u nas 
znaną, wprowadzić, przetłóm aczył to prześliczne 
nabożeństwo. P rzy każdym dniu Nowenny znaj­
dują się ćwiczenia pobożne i przykłady, opiewa­
jące cuda i łaski, zjednane za przyczyną Bogaro­

dzicy cudownej w tym  obrazie.
StfgjT Katalog księgarni przesyła się na każde żądanie 

bezpłatnie i franco. ~^MiS


